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K R A K Ó W

Gazeta wrocławska z dnia 20  grudnia w  N. 
298 zawierc korespondencyjny artykuł z Kra­
kowa  ̂pod dujem 12 t. m. w k tó ry b  je s t  po­
wiedziane : » Ze z liczby uwięzionych w ciągu 
»i oka bieżącego mieszkańców tutejszych , kU— 
» kuoaslu wypuszczono aa w olnuść, — lecz źe  
» to n ie byli żadni uczestnicy sprzysiężen ia , 
» ani też do powstania tegorocznej wiosny na­
l e ż ą c y ,  — ale takie jedynie nsoby, które po 
» wyjściu wojsk królewsko pruskich z Krakowa, 
u za nie przezorne wysłowienia się aresztowa­
li no by ły .«

Sądząc ,  że obowiązkiem naszym było ,  za­
sięgnąć względem tej , przez wrocławską ga­
zetę podanej Wiadomości dokładnej inforinacyi, 
możemy teraz po uzyskaniu autentycznego ob­
jaśnienia zapew nić : źe od wyjścia ztąd wojsk 
królewsko pruskie!,, władze krakowskie ani ra ­
zu nieziialazły się w  pot.zebie aresztowania 
k o g o k  o l  w i e k b ą d  7 za nierozważne mowy, 
źe przeto iiid>wiilna tego rodzaju uiemogly też 
być i z więzień uw aln iane ;— wypuszczono lu 
w pri dzie temi fczasy znaczną liczbę osób aa 
w olność ,  ale to bjli  o b w i n i c u i o u c z e s t ­
n i c t w o  S p r  z y s i ę z e n i > i o n a l e ż e n i e  do 
w y b u c h ł e g o  t e g o r o c z n e j  w i o s n y  p o ­
w s t a n i a  i z tego powodu poosadzani w aresz­
tach. —

Z ląd wypada nam z pewnością spodziewać 
się, że gazeta wrocławska przez należną cześć 
pi an d z ie , niniejsze sprostowanie do kolumn sw o­
ich przyjąć zechce.

W i a S o n i A Ś c I  z a g r a n i c z n e .

—- W arszawa  15 Grudnia. — 
Tutejsza Dyrekcya Toczt Królestwa Polskie­

go, podała do publitznej wiadomości, iż Urząd 
Pocztowy Polski dotąd w Krakowie będący, z

dniem 16 bież. miesiąca zwinięty zostanie , a 
natomiast Urząd Pocztowy pograniczny Króle­
stwa Polskiegn w  Michałowicach- ustanowiony 
będz ie . i że z powodu wcielenia m. Krakowa 
i jego okręgu t o  państwa Austryaekiegc , po­
bierana dotąd w tutejszym kraJ u dodatkowa o- 
plala webodowego i w yr  ho nowego po rto ,  ną 
rzecz tego m „s la  i jego ok ręgu ,  od korrespnn- 
dencyi listowej z Królestwa Pols. do Krakowa 
i nawzajem adresowanej po ks 4 , jakoteź od 
korrespondencyi z Królestwa Polskiego przez 
Kraków do Austryi i Ba wzajem przesyłanej po 
ks. 8  od każdego łóta w szczególności, jedno­
cześnie ze zwinięciem Urzędu Pocztowego Pol­
skiego w Krakowie rówoież uchyloną zostaje; 
skutkiem więc tego opłata pocztowa krajowa 
od korrespondencyi listowej do Au^lryi przez 
Michałowice adresowanej,  od dnia 16 b. ni. po­
bieraną już  będzie w taKin samym stosunku, 
ja k  ud korrespondencyi; przez wszystkie inne 
ponkta pograniczne Królestwa Polsk. za grani­
cę wysyłanej.

—  Berlin  6  Grudnia. —
Król przyjmowrfl^wczoraj na prywatnem po­

słuchaniu ministi tureckiego, C ńew ket-B eja ,  
który miał zaszca yl złożyć odwołuj |ee gu pi­
smo swego monarchy.

— Parys  6  Grudnia. —
W  ostatnich 42ch dniach wprowadzono do 

Francyi miliona hektolitrów zboża z zagra­
nicy, W artość lej masy zboża wynosi około 
100 mil. fr.

Pomiędzy osobami, które Bej tun<* ański w 
Paryżu odwidzić p rag n ą ł , znajdował się także 
Nuncyusz papiezki, miał o» s  nim długą roz­
mowę.

Odilou Barrot sDodzicwany j e s t  z powrotem 
na otwarcie izb ; zwidzą teraz W yższy  Egipt, 
w  towarzvslwie swego b ra ta ,  jlnego francuz-  
kiego konsula tamecznego.

Towarzystwn wolnego Uandlu przygotownie 
do izb prawodawczych petyeyę ,  która w głó­
wnych miejscach wszystkich powiatów Króle­
stwa przedłożona będzie do podpisów.
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—  C h i n y .  —
Dz. Handlowy New-Jorkskizawiera następu­

jący list datowany z Kantonu pod d. 1 stycznia 
1846 r. o niewolnictwie w.•Chinach:

»Ze w szys tk ich  ludzi /  jakich widziałem na 
kuli ziemskiej,  a przebywałem w  inojem życiu 
u różnych narodów— nie widziałem nigdzie ta­
k ich ,  którzyby w miłości do pieniędzy w yró­
wnywali Chińczykom, głowią, źe *.en naród 
ma wielką liczbę bożków, i to je s t 'p ra w d ą ;  a- 
le czfeśc każdemu z nich oddawana, z m i e l ą  
zaw sze do jednego c e lu ; a tym są pieniądze i 
uciechy jakie one zapewniają. Każde miasto, 
każda u l ic a , każdy nawet dom , o ile uważa­
łe m ,  ma od strony ulicy niżę poświęconą boż­
kowi udzielającemu bogactwa , i ktokolwiek za­
niedbałby zapalić w ieczór ogromną świecę i ka­
dzidła przed tym uwielbianym bożkiem, u » a -  
żanoby go za potrójnie bezbożnego. Zdaje mi 
s i ę ,  że je sz rze  słyszę krzyki obnrzonego me­
go gospodarza , gdy w kilka dni po mojem do 
jego domu przybyciu, u jrzał wyrzucony swój 
garnek do kadzenia Ten góspodarz przycho­
dzi teraz prawie co wieczór bardzo chętnie do 
mego gabinetu, aby słuchać czytania biblii i łą­
czyć sw e modły do prawdziwego Bog* z mo­
dłami uczniów cwatagielii.

» Uwaga, jaką te faz  zwracają w  Cnropie na 
ważny przedmiot n ie w d a ic tw a , skłoniła mnie 
do wywiedzeniu się o jego istnieniu w lem w ie l­
bieni mieście, będącem stolicą prowinpyi. W e ­
dług powziętych wiadomości, Kanton mając mi­
lion mieszkańców, liczyłby 100,000 n iewolni­
ków, wszyscy płci żeńsk ić j ,  prócz około 10Ó 
niewolników męzkiehż Powodem tej ogrom n'j  
różnicy je s t  następująca okoliczność: niewolni­
cy m ę z ty  w  Chinach głównie są ażywani do 
prac rolniczych i dla tego rozproszeni po wsiach, 
podczas gdy kobiety g łów nie , są użyte do utrzy­
mania czystości w haremach bogaozów. W  Chi­
nach nie wolno mieć więcej ja k  j id n ę  żonę; 
ale prawa dozwala u trzym yw ać tyle nałożnic, 
ile kto je s t  w stanie. Zoiijt zachowuje nie­
zmienną swą wyższość nad wszystkiemi miesz­
kankami dom u, i nie s ą d * , bynajm niej, aby 
znaczna liczba utrzymywanych przez męża ko­
biet , ubliżała jej prawom lub przywilejom. By­
wam w jednym domu, którego właściciel obok 
żony utrzymuje 12 czy 14 niewolnic. '

»Pomiędzy temi niewolnicami znajduje się 
kilka ta rdao  ładnych; jedna z nieb kosztuje go 
50U6 dolarów (45,000 zip.) Średnia cena nie- 
woluika bez różnicy płci wynosi 200 do 500 
dolaró,w. Gdy niewolnik zbyt się zestarzeje u 
bogatego właściciela,  przeznaczają go na odź­
w iernego , lub wypędzają go z dem u, wtedy 
kończy zawód swego życia na żebraninie i u -  
roiera bez przytułku. W  żadnym przypadku 
jego  właściciel uje wystaw.a się ua źaduą na­
ganę za len okrutny postępek.

sZródła ,  z których tu pochodzą niewolnicy 
są następujące: Dłużnik przez wierzycieli ści­
gany sprzedaje .niekiedy swoją .żonę , dzieci, a 
naw et siebie samego, jeżeli nie ma rodziny/ a

pieniądze ztąd otrzymane służą na , zapłacenie 
długu. Sieroty pozostawione bez funduszu, są 
niekiedy sprzedawane jako niewolnicy, jedynie 
w celu zachowania icb bytu. Krewni lub opie­
kunowie sprzedają często powierzone ńm d z te -  
c . , jużto  dla pozbycia się c iężaru ,  już  dla 
zysku.

o Niedawno kobieta bardzo porządnej powierz­
chowności przyszła dc mmc , ofiarując ua sprze­
daż dwółemiego wnuka za 8  dolarów. W ielka 
częąć niewolników pochodzi z nieszczęśliwych 
skradzionych rodzicom dzieci. ' Są In bowiem 
ludzie truduiący się uiegodziwem rzemiosiem 
k adzlcni małych azieci,  pielęgnowania ich do 
podrostków, aby _ch wtedy sprzedać w n iewo­
lę lub oddać ua wszeteczeństwo.

» Niewolnicy nie odróżniają się od wolnych 
nul nb io rem , an< kolorem skóry, ani żadną in ­
ną zew nętrzną o zu a k ą , wyjąwszy jednakże nie­
wolnice chińskie, gdy są bardzo młode ; spla­
tają ua włosy obwiązane sznurkiem na 6  do 8 
cali od głowy, podczas gdy dziewczyny wolne 
rarją warkocze związaue tuż przy giowie. 
P ierwsze mają przytem prawie wszystkie duże 
nogi-

» Dzieciobójstwo płci że ń sk ie j , o którem ty­
le raay zdarzyło mi się czytać w różnych pi­
sm ach ,  je s t  przynajmniej teraz bardzoizadkie ,  
nie wiem nawet czy w Kanionie się zdarza. 
Jakaż rozsądniejsi Chińczycy zapewniali muie, 
i «  osobiście nigdy o tem .się nie przekonali.

»Nie w ie rz ę ,  aby teraz dzieciobójstwo zda­
rzało się w Kantonie; nie dla tego, abym są ­
dził ,  że zaszła wyższa cywilizacja pomiędzy 
ludem , aló poprostu ', że to nie je s t  w  charak­
terze Chi iczyków, aby cośkol wickbądź . porzu­
c ić ,  za co mogą nabyć pieniędzy, i wszyscy 
w iedzą, że za dziecko n h l  męzkiej lub żeń­
skiej otrzymają kwotę pieniędzy, stosowną do 
jego zdrowia lub piękności.

R o z m a i t o ś c i .
P O D E J R Z E N I E .

(Potćicść Henryka fiook’a , [przełożona z francuzkiego.)
(Ciąg dalszy.)

M II  O S C , Z A P O M N IE N IE .
• Z  sercem boleśnie ściśniętem „ M a u ry c y  w y s z e d ł  

od pana dc Billy. Tego szczęścia, o k torem m ło­
dzieniec marzył. . . w idywać ojca , mówić z nim ! te- 

'  go szczęścia doznał tylko w p o ło w ie , bo przy swo­
im ojcu s iw y m , sm utnym, cierpiącym , znalazł oL- 
cą osobę, ta zaś obca osoba zdaje się mieć moc po­
cieszyć go w  smutku, uspokoić jego cierpienia , po­
ło ż y ć  usfa na jego zwątlonem czole. Teraz poj­
m uje , że matka n ra ła  słuszność, gdy mówiła do 
niego tego rana

„N it  cbodz do pana de Billy, wierz m il C z y -  
liż miłość moja i siostry twojej giie wystarcza 
C zyliż  obie n.c jesteśmy dumne i szczęśliwe z tr- ~ 
go przew iązania?  Po cóż idziesz szuk»ć o j c a , któ­
ry  może już nawet^nie przypomina sobje twego i-  
m ienia, i który mnie opuścił b e z  li tości,  bez upa- 
miętama- ?



Daniel,  postrzegł smutek Maurycego, a smutek 
ten , którego na próżno usiłuje odgadnąć przy­
c zyn ?  t n,e dozwala niu myśleć o własnem zmar­
t w i e n i u .  Nie śmie ' w y p y ty w a ć  się swego przy ja­
c ie la ;  lecz ukradkiem przypatruje inu się uważnie 
i stara się wyczytać z twarzy powód jego zamy­
ślenia.

Tym czasem  nasi m łodz i  lu d z ie ,  c a łk iem  za to ­
pieni w  swoicli  u w a g a c h , p r z y b y w a j ą  na ulicę ś. 
L u d w ik a  doszed łszy  do d o m u , k tó rym  mieszka 
p a n i  L i e b e r t ,  M a u ry cy  t rzy m a ją c  ciągle swego 
p rzy jac ie la  pod r ę k ę ,  już p rz e s tą p i ł  p ró g  b ra m y ,  
g d y  w tern D a n i e l , puszcza jąc  zwolna  jego ramię,  
r z e k ł ,  p o d a ją c  m u rę k ę :

Otóż jesteś w domu, żegnam cię.
A  to z kąd znowu? zaw o ła ł  M aurycy, w y c h o ­

dząc n a r e s z c i e  ze swego namyślenia i zatrzymując 
w  sw ych  dłoniach rękę przyjaciela. Chceszodcjść? 
nic z tego nie będzie... znasz już moją matkę 
i siostrę.... p rz y ję ły  cię chętnie, bo w ie d z ą , £e 
cię kocham ;...  wejdź Danielu , proszę cię! Zjedz 
dziś objad z nam i, bez ceremonii; jestem w złym  
humorze i potrzebuję twojój obecności, gdyż  ina­
czej smutek ten s p ły n ą łb y  na moją dobrą matkę. 
Widzisz sam , żc przez to wyświadczysz mi p rz y ­
sługę? V*

Radość  z a b ły s ła  W oczach Daniela na te  s ło ­
w a  M aurycego .

I  o w s z e m ,  odpowiada jąk a jąc  s ię ,  ch ę tn iez g a -  
dzam  się na  twoje  życzenie.

Pan i  L ie b e r t  z c ó rk ą  s iedziały w  gabinecie n a d  
r o b o t ą ,  gdy* w szed ł  M au .ycy .  Na w idok swego 
s y n a ,  pan i  L ie b e r t  zb lad ła  i w s ta ła  z k r z e s ł a ;  
H e n r y k a  także  pobieg ła  do  b ra ta  , lecz ten  w s t r z y ­
m u ją c  j^ p o ru sz c n ie in  r ę k i ,  z a w o ła ł :

Nic m e m am  do powiedzenia w a m ,  o nic mię 
nie p y ta jc ie !  Nic nie wiem.... ż ad n a  zmiana nic za­
sz ła. . .  Masz dwoje  dzieci moja m a tk o ,  k tóre  cię 
sz an u ją  i kochają , . . .  i k tóre  tego ty lko  p ra g n ą ,  a -  
ż eb y ś  zawsze je t a k  k o c h a ła  jak dotąd .. . .  Jeszcze 
r a z ,  p roszę  w a s ,  nie py ta jc ie  mię o n i c ,  g dyż  nic 
w a m  pętwiedzieć nie mogę.

I  m ó w iąc  t o ,  M aurycy  uśc iska ł  k i lkakro tn ie  
m atkę  i s io s t rę ,  k tó re  p rz y  k a żd em  p o ca ło w an iu  
u s ły sz a ły  westchnienie .

Potem w y b ie g ł  do D a n ie la ,  k tó ry  c ze k a ł  na 
nięgo w p rzedpokoju .

O h ! Daniel! Daniel!  G d yb y  h y ł  m ógł w ó w ­
czas, siedząc przy stole obok siostry Maurycego, 
zajmować się podobnemi m yślam i, jakież wyborne 
filozoficzne doświadczenie m ógłby b y ł  zrobić na 
sobie. Lecz w lej chwili dalekim b y ł  od zgłębień 
psychologicznych. Patrzał na H enry kę , na Hen­
ry k ę  ! na jej ry sy  delikatne i anielsk ie1 s łu ch a ł  
jej harmonijnego dźwięku g ło su ,  śledził jej naj­
mniejsze poruszenia i zapomniał zupełnie o sw o­
ich wczorajszych zmartwieniach... o Lucynie.... o 
biednej L u c y n ie ,  w id a ć ,  że przez instynkt w ł a ­
ściwy kobiecie zśłedrosnej , nie myli ła  się ona w c a ­
l e ,  gdy powiedziała do Daniela grożącego jój roz­
łączeniem :

Szczególniej odgrażasz mi się tein od czterech 
czy pięciu dni.

T e  słow a wyrażały.*
Od czasu jak odwidzileś matkę pana Mauryce­

go i ujrzałeś tam panienkę tak m i ł ą ,  tak ładną, 
iż  nawet nie mogłeś w  mojej obecności w strzy­
mać się , żeby jej nie chwalić.

A  więc ta odwaga , którą Daniel zna laz ł ,  a ż e ­
by  rozłączyć się z t ą ,  która go z całej duszy ko­
chała .1 wszystkie w yczerpała  ś rodki,  byle tylko

stać się jego g o d n ą , ta odwaga pochotieiła zatem 
z nowego uczucia...

C ó ż  za niewdzięczność!
G d y  zaś oddalając na zawsze od.siebie L u c y ­

n ę ,  m ów ił do siebie:
„S p e łn ia jąc  tę ofiarę, s łucham jedynie głosu 

sprawiedliwej dumy, dobrze wyrozumowanój mi­
łości własnej.. . Nie mogę dłużćj pozostać kochan­
kiem kobiety, która pierwe, innych kochała.

K ła m a ł  bezczelnie sam przed sohą , gdyż w g łę ­
bi duszy myślał 'wtedy:

Nie kocham już L u cy n y ,  ponieważ kocham Hen­
r y k ę ,  i opuszczam L u c y n ę ,  gdyż przy niej n(e^ 
m ógłbym  spokerjnie myśleć o Henryce.

0  sumienie! i ty także masz swoje pobłażania!

B A L  W  T E A T R Z E .
Tego wieczora, bal dany przez kró lew ską  aka­

demię m uzyczną, b y ł  jak zw yklę podobny do m ro­
wiska przez nieuwagę wstrząśniętego. Policya b y ­
ł a  p o b ła ż a ją c ą ,  maski nie ż a ło w a ły  rąk  i nóg, 
galopada zmieniała się ty taniec fantastyczny....

Jeden  m łody c z ło w iek ,  p e k i n  (w yrażenie 
przy jęte j  p rz y p a try w a ł  się ciekawie ze szczytu 
wschodów wychodzących na sa lę ,  temu przeraża­
jącemu w id o k o w i, który okazyw ał się jegooczoin, N 
gdy w tern u c z u ł ,  że go ktoś t rąc i ł  lekko po ra ­
mieniu. Obejrzał się : i ohaczył małe domino czar­
ne ,  które mu rzekło z cicha.

Dobry w ieczór ,  panie Maurycy.
A  to ty, Lucyno? odrzekł młodzieniec.
Tak jest... czy sam jeden jesteś?
Sam.
Domino westchnęło g łę b o k o , poczem znowu 

rzekło:
Miałam nadzieję, że go tu zobaczę, i dla tego 

przyszłam.
Może przejdziesz się ze m ną po’przyhoczne’ j sa­

l i ,  panie M a u ry c y ?  Porozmawiajmy trochę... jeże­
li cię to nie znudzi ?

Bynajm nój, moja dobra Lucyno.
1  Maurycy z m łodą dziewczyną poszli wmięszać 

-się w t łum y zwolna .się poruszające.
G d y  już tam b y l i ,  Lucyna  rzekła do M aurv-  

c e g o :
Dziwisz się pan zapewnie, spotykając mnie na 

balu w,e dwa dni po naszejn rozłączeniu z Danie­
lem ? Nic dziwnego. Od onegdajszego diiia tyle p ła ­
c z ę ,  że gdybym tak ciągłe siedziała w domu , r ę ­
czę żebym  za s ła b ła   Przyton ' wiedząc dobrze
ze Daniel czasami tu bywa.. . łudziłam się ,. . . .  r a ­
chowałam na p rzy p ad ek ,  i postrzegłszy c i ę ;  p a­
nie Maurycy , czułam iak mi serce bilo..! zdawa­
ło  mi s ię ,  iż  niepedobna ażebyś b y ł  bez niego.

Nie mówiłem nawet znńn o tym balu , Lucyno 
dopiero wieczorem wzięła mni ochota przyjść tu 
rozerwać się. A le.wiesz c o ,  moje dziec ię?  mnie 
się zda je ,  żc daleko lepiej dla ciebie i dla Danie­
la ,  żeście się zaraz nie spotkali tak świeżo po ro ­
zerwaniu waszych związków...  T oby d,a was oboj­
ga nie dobrze* było.

O ch ! masz słuszność, panie M aurycy .
'D a le k im  jestem od lego! azchy ci za złe u w a­

ż a ć ,  żeś ty przyszła. Słusznie usiłujesz zapomnieć 
niewdzięcznika, i łatwo ci będzie tego dokonać.

______________  * '  ( D . c . n . )

PRZYJECHALI DO KRAKOW A.

O J  d n i a  2r do d n ia  2 2  G r u d n ia .
Hornulatsch E d w a rd  ob., Olszewska Teofila 

ob., z Galicy i; —  Dąbski J a n  oh., S i je r  Helena,
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Chrzanowski J ó z e f ,  Zakrz<ński F r a n z , C ln o u o w -  
ski J a n ,  Kostańska J ó z e f a ,  Wałecki W alenty , 
"Wójcik Ja k ó b  o K , Zabaw ski J ó z e f ,  z Po lsk i ;  — 
Hass Ju liusz , z Pruss.

W y  j e c h a l i  z K r a k o w a .  
So ło w ie w icz ,  Sioicka Eleonora, do Polski ;  - -  

Potulicki Kasper ob.,’ Fotulicki Stanisław, Pulwcr- 
m acher,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
N ro  9115 D. W .

CESSARSKO KRÓLEWSKI
W Y D Z I A Ł  S l - R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  POLICYi 

W  RADZIE a d m i n i s t r a c y j n e j  c y w i l n e j  

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w d. 

28  Grudnia r .  b. odbywać się będzie w C es .  
Król. Wydziale Spraw W ew nętrznych  licylacya 
p rze z  sekretne deklaracye ua ręce Przewodui- 
czą ego w Wydziale do godziny 1 z południa 
składać się mające -na wypuszczenie w dzier­
ż a w ę  trzechletnią poczynając od dnia 1 S ty ­
cznia 1847 koszerni'czyli łaźni staro/akonoych 
w mieście Chrzanowie z której dotychczasowy 
czynsz roczny wynosi złotych polskich 1002 
Każdy pretendent takowej dzierżawy winien b ę ­
dzie złożyć deklaracyą opieczętowaną i w tej 
w yrazić  kwotę piehiężuą jaką  rocznie wyżej 
nad dotychczasowy przychód płacić obowięzuje 
s i ę ,  przy złożeniu w Hassie Głównej radium  
w  kwocie złotych polskich 200. Warnnki zaś 
do namicnionej dzierżawy mogą być każdego 
czasu w Ces. Król. W ydzia le  przez pretenaen- 
tów prze jrzaue .

P e k l & r a c y a .
Mocą której po Odczytaniu warunków 'obo­

więzuje  się stosownie do obwieszczenia Ces. 
Król Wydziału Spraw W ew uętrznych  i Poli— 
cyi do L. 9115 wziąść w trzechletnią dzierża­
w ę  koszernią czyli łaźn 'ą  do gminy staroz. w 
mieście Chrzanowie należącą,  z dzierżawy tej 
deklaruję płacić do Kassy Głównej na fundusz 
rzeczony gminy tytułem rocznego czynszu sum­
mę złotych polsFab (tu Wyrazić summę jaką 
deklarant zaofiaruje) radium  przepisane w kw o­
cie złot. poi. 200 do Kassy Gtównćj złożyłem 
(tu położyć podpis, datę i miejsce zamieszkania).

Kraków dnia 19 Gruduia 1846 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .

(2r.) Referendarz L. W o lff.

N ro  528.
C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  D ^ r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  

W  Mieście Krakowie.
Ogłaszając powtórną licylacyą na dostawę 

lekarstw do Szpitali Braci Miłosierdzia i Staro- 
zakonnych przez czas od dnia 1 Stycznia 1847 
do ostatniego Grud.ia 1849 roku trw ać  mają­
cą ; zawiadamia właścicieli aptek w MieścioKra- 
kow ie ,  na Stradomiu i Kazimierzu; chcących 
licytować tę dostawę do któregobądź z pouiie- 
uionych zakładów, iż deklaracye swoje opieczę­
towane w  Sekrełoryacie Ces. Kr. Dyrekeyi O- 
gólnej na dniu 28 b. m. i r  od godziny l i t e j  
do 1 z południa składać m a ją , w których wy­
raźnie zamieszczą p rocen t,  jaki od tąxy Rzą­
dowej lekarstw ua korzyść każdego z w ym ie-  
uionych szpitali odstąpią"; radia, zaś na dosta­
wę lekarstw do Szpitala Braci Miłosierdzia zip. 
300, i Slarozakonnych zip. 600 w Kassaeb Głó­
wnych tych zakładów z ło żą ,  gdzie takowe o -  
trzyoiujących tę en lrepryzę przez czas^ej t rw a­
nia jako kaucye zostawać będą ; inne* zaś wa­
runki w miejscu odbyć się mającej Iicytacyi każ­
dego czasu odczytać można.

Kraków dnia 19 Grudnia 1846 r.
Prezydujący 

J. K s i ę ź a r s k i .
S e k re ta rz  T y r o l s k i

Prawnie zajęte kosztowności jakolo biudi 
wysadzana perłami i dyamentami, sztuczki dy- 
amenlowe do ozdoby bind . kulczyki z wisior­
kami ,4yamenlowe, naszyjniki ayamentowe, szpłl- 
Jii czyli brożki dyam entow e, pierścionki dya- 
mentowe , i drobniuchnych dyaraentów karatów 
6 J ,  bedą dnia 8 Stycznia r. 1847 o godzinie 
lOtej z rana przed Sukieunicairi M. Krakowa, 
przez publiczną licytacyą za gotową zapłatę 
sprzedane. O caićm podpisany Komornik zawia­
d a m ia n e ,  w miejsce i na termin chęć kur na 
mających zaprasza.

Kraków d. 21 Grudnia 1846 r.
( I r . )  Wojciech Dziarkowski K. S.
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